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WICEK ŻALIŃSKI, lat 14. 
MAŁGORZATA, jego ciotka. 
JÓZEK 
STEFEK 
OLEK. 
GRZEŚ 
ZOŚKA 


Dzieci szkolne lat 12—S. 


JULKA 

GENIA 

NAUCZYCIELKA 

MARCYSI \, matka Olka. 
WALENTOWA, gospodyni. 
KAZIMIERZ SUROWKA, lat 20. 
JĘDREK, stróż szkolny. 
BOBKOWA, żebraczka. 


| 
| 


CHAIMEK, uczeń szkoły powszechnej w sąsiedniej | 


wsi, lat 12. 
Gospodarze i gospodynie, dzieci szkolne. 


| 0 


Rzecz dzieje się we wsi Stag 


ФА А НОТ KĄ 
UNIWEZSYTECKA 


jou 6 JO 


Wileńskiej. | 


ODSŁONA 1. 


Scena І. 


Izba w chacie Міска, duża, obszerna, czysto utrzymaną, 
Stół przykryty obrusem domowej roboty, ławy, stołki; obrazy 
Święte i portret Kościuszki na wybielonych czysto ścianach. 
W głębi łóżko czysto posłane, piec i przy nim na półce różne 
Statki. Na oknach kwiaty w doniczkach, zielone gałązki choiny 
za obrazami.:Z boku pod oknem niewielki stolik, na nim po- 


rządnie ułożone książki i zeszyty, w kącie przy łóżku duża 
skrzynia. 


MAŁGORZATA 


(sama, krząta się po izbie, zmiata okruszki, 
zasuwa piec, n 


akrywa garnki, rozmawiając ze sobą). 


No, już i wszystko w porządku, za chwilę za- 
dzwonią na nieszpory, byle Wicek wrócił to już będę 
mogła iść. Na wieczerzę są kluski, już okraszone, to 


się je tylko przygrzeje i tyle. Gdzież się ten chłopak 
zapodział? 


Scena Il. | 
MAŁGORZATA i WALENTOWA. 
WALENTOWA (wchodząc). 


_. Pochwalony. A idziecież na nieszpór? Już koś- 
cielny poszedł. 


MAŁGORZATA. 
Idę, idę, czekam tylko na Wicka. 


Ре we | --5- 
WALENTOWA WALENTOWA. 
i pa se Ojże, długo by było tego gadania. 1 wy byście 
Na Wicka Niecnotę... (śmieje się). inaczej gadali, gdybyście jego chleba nie jedli. Zeby 
MAŁGORZATA. to był biedny sierota, tobyście jemu tak nie folgowali, 


Tylko bez przezwiska, proszę bardzo. Co wam 
ten chłopak zrobił, że go śmiecie tak przezywać? 


WALENTOWA (wzruszając ramionami). 


Ja go tak nie przezwała, a że po całej wsi go 
tak wołają, to już nie moja wina. 


MAŁGORZATA. 

Wsłydziliby się ludzie, tak sierotę poniewierać, 

со on komu zrobił złego? Chłopak jak 516 patrzy, 

uczy się pilnie, sama nauczycielka jego chwali, w do- 

mu też nie jedno zrobi, tak jak stary. „Ме 12е, піе 

rozbija się jak inne chłopcy, cudzego nie tknie i Ot, 
przezwali go Niecnotą. 


WALENTOWA. 


Musić taki na to i zasłużył, bez racji by tak nie 
wołano. Nie wezmie cudzego, bo swego ma dość, nie 
rozbija się, a taki umie, oj umie, ludziom dokuczyć... ' 


MAŁGORZATA. 


Powiedzcież raz, co on wam zrobił już tak 
złego. 


! 


ale bogacz, przytuliliście się przy nim, to i jakże wam 
co na niego gadać. 


MAŁGORZATA (z pasją). 


A wy tu co zmyślacie? bogacz przytulił to i nijak 
na niego gadać. Co wam do mojego ubóstwa i do 
Wickowego bogactwa. Was zazdrość źre, że sierota 
ma chałupę jak się widzi, że on głodem nie mrze to 
i na niego pyskujecie, i mnie do oczu rzucacie, żem 
biedna. A co to ja, dziadówka, żebraczka, żeby mnie 
Wicek przytulał, z łaski u niego chleba nie jem. 


Scena III. 


TEŻ i WICEK. 


WICEK (wchodząc). 


A co się wam ciotko zrobiło, co tak krzyczycie, 
o pół wiorsty was słychać. 


MAŁGORZATA. 


To i dobrze, że słychać, jak komu trza do ro- 
zumu trafić, to już szeptem nie powiesz. Dobrze żeś 


wrócił, chcę iść do kościoła, nijak było chatę zosta- 
wiać otworem. 


WICEK (podchodząc do stolika z książkami). 
To idźcie, bo już dzwonili, ja będę się uczył. 


MAŁGORZATA. 
Oj! już przedzwonili mówisz Wicek па Boga 
a cóż ty masz na sobie? (podchodzi do niego i załamuje 
гесе). Chłopcze, bój się Boga, a gdzież twoja kurtka? 
WICEK (trochę zakłopotany), 
A gdzież ma być, toć-że na mnie. Patrzcie, jak 
ludzie idą do kościoła (pokazuje przez okno). 
MAŁGORZATA (z gnięwem). 


Już mię tylko nie zagaduj, gadaj mi zaraz coś 
zrobił ze swą kurtką. Skąd ta'wyłojona, żydowska 
watówka? Gadajże raz. 


(Walentowa przez cały czas stoi z boku.i uśmiecha się złośliwie) 


WICEK. 


Długo by tego gadania było. Idźcie ciotuchno па 
nieszpór, bo i tak się spóźnicie.-* 


MAŁGORZATA. 


Nie twój interes, czy się spóźnię, czy nie. Ту 4 


mi gadaj, kto cię tak ubrał? 


WICEK. 
A to już powiem... Krasnoludki... 


= ~— 


MAŁGORZATA. 
Kto taki?... 


WICEK. 


Mówię wam, że Krasnoludki, ot takie maluśkie, 
tycie, tyciusieńkie ludki, co to wiecie: w lasach, w wo- 
dzie i w ziemi głęboko żyją, no i takie to psotne, że 
aż ha. 


WALENTOWA. 
Ot, bajki plecie. 


MAŁGORZATA (jak wyżej). 


Co ty mi głowę zawracasz, jakiemiś ludkami 
głupiemi, myślisz, taka głupia, to i uwierzy. 


WICEK. 


Toście wy nigdy Krasnoludków nie widzieli? 
nam pani nauczycielka w szkołe opowiadała o Kra- 
snoludkach i Marysi sierotce, i jam też myślał, że to 
taka bajka. A ot, widzicie, poszedłem trochę w las, 
nazbierałem jagód i ździebko położyłem się na mchu. 
Tylkom oczy zmrużył, a tu jak się wysypią na mnie 
te małe ludki, jak myszy małe, szare, ten na głowę 
hyc, ten na rękę, ten na nogi, w minutę zdarli ze 
mnie kurtkę i gdzieś ją ponieśli, chciałem ich gonić, 
porwałem się na nogi, ale zaraz do kreciej nory to 
wskoczyło i tylo, patrzę, a tu koło mnie leży ot ta 
watówka, com miał robić, włożyłem i przyszedłem. 
A wy jeszcze na mnie... 
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Е. MAŁGORZATA (kiwając głową). 4 WICEK. 


Wicku, Меки i ty myślisz, że ja w bajki uwie- | Na wieki, a to wy babułu, skąd to Pan Bóg 
rzę. Nie wstyd to ci tak łgać, obraza Boska. Niecnoto | prowadzi? > 
jakiś. 


WALENTOWA. Бе PORNOA keri қ 
Б. | ЕС zwyczajnie, idę światem, od wsi ас 
No, już ja idę na nieszpór. wsi, od chałupy. do chałupy. Mój dobry chłopczyku, 
MAŁGORZATA. Pozwól mi tu wejść i spocząć troszkę. 
lja zwami. А ten niecnota tu znowu jaką bajkę | WICEK 


zmyśli. (Wychodzą). > AJ 
\ Proszę, proszę, Siadajcie. (Bobkowa wchodzi i 


Scena IV. siada podle drzwi). 


| 
Że 

WICEK аш. | BOBKOWA. 
| 


WICEK (siada przy stole, rozkłada książkę i mówi głośno). | Jak mi się widzi, toś ty chyba chłopcze Ża- 
| Niecnota i niecnota, niech tam, ale toby do-  liński Wicek musisz być? 
| piero była bieda, gdy się ciotka dowiedziała, com z WICEK 
tamtą kurtką zrobił, pfuj, ale ta watówka, to naprawdę 
śmierdzi. Muszę ją zrzucić. (idzie do skrzyni, otwiera, wyj- A по tak, nie pomyliliście się babulu, ale ia 
muje płócienną kurtkę, zdejmuje swoją i wkłada tamtą). WaS nie znam. ; 
No a co z tym zrobić, jakbym do skrzyni, taką ele- 


| gancką kurtkę schować, dopiero byłby krzyk. Wsunę BOBKOWA. 
h. ја za piec, a jutro odniosę krasnoludkom. (zamyka Boś ty jeszcze młodzik, to skąd сі znać, 
skrzynię), no a teraz do roboty, bo nic z tego. Wszystkie stare żebraczki. A no toś ty chłopcze sie- 
| Tota bez matki i ojca. 
Scena V. | ң 
| WICEK. 
| WICEK i BOBKOWA (w łachmanach z dwoma torbami | ж. | l 
Ч па ramionach). __ Так јак mówicie. Już dwa roki jak tu ostat- 
BOBKOWA (otwiera nieśmiało drzwi i wsuwa głowę). Mio byli bolszewicy, to tatulo poszli do wojska po!- 
Pochwalony. Skiego i tamci go zabili. 


4 
| 
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BOBKOWA. | | WICEK. 
A z kimże ty tu siedzisz chłopcze? bo w cha: | Babułu, a może wy i teraz głodni? 
łupie czysto, oprzątnięto, jakby tu była co się ~ ВОВКОМА. 


дуп!. 
Бозросу | Głód chłopcze, to mój brat, a bieda siostra 
WICEK. | тодгопа. Patrz same strzępy na starej, (pokazuje podar- 
A bo i jest. Ojcowa siostra Małgorzata, jesz-| 4 Odzież) a no co robić, dawniej nie było takiej dro- 

cze przy tatulu tu żyli, a teraz ot mnie matkujom.  *yzny,to ten, to drugi coś ci dał, a teraz każdy łach- 
man ludzie sobie chowają i żebraczce nie ma co dać. 


BOBKOWA (kiwając głową). | WICEK. (przegląda garnki). 


Ojcowa siostra, to twoja niby ECO wie Aha patrzcie są tu kluski, podjedzcież sobie ba- 
| ku, to zawdy masz w niej opiekę. Bóg łaskaw па 51е bulu, (wykłada kluski na miskę, bierze łyżkę i stawia jadło 


ć bogactwa ty chyba masz dość, bo ta- | уар - ŻĘ 
GA by! баст ДЫЙ у; ale ciężko by ci było * stole). Podejdźcie tu proszę, będzie wam wygodniej. 


biedaku bez ojców. Matula twoja to była dopiero ko- 
| bieta. Świeć Panie Boże nad jej duszą, toż ona była | BOBKOWA. 
W. moją dobrodziką. | tyś się w nią udał chłopcze. | Oj synku ty, synku kochany, dajże ci Boże 
Pr. zdrowie, żeś się nad moją biedą użalił. (Siada przy stole 
| | WICEK. | zajada. 
| Toście babulu znali moją mamę. | WICEK (na stronie do siebie). 
| ВОВКОМА. | Мо chyba mam prawo до tej watówki, sko- 


- и тоёт • Б eg- 
Znałam ci ją, znałam i póki ona żyła, tO же zamienie тип, 
zawsze о Bobkowej pamiętała. ZA a - BOBKOWA. 
4 dzień w chałupie przetrzyma i nakarmi i opatrzy. 2а: ch | 
| i о jak miala 40 4% jak po rodzonej płakałam i te, „ Ot podjadłam jak grafini, dawnom takich klu- 


raz wieczne Odpocznienie codziennie za nią mówię," nie jadła. Już nawet wszystkiego zjeść nie mogę. 


О; dobra była i sprawiedliwa twoja matka Wieza ozwólże Wiceczku, że to ze sobą zabiorę, do torby. 


! 
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| WICEK. | JÓZEK (јак wyżej). | 
| Proszę, proszę bierzcie, a może i chleba war Ciotki niema? 
Ч dać, (dostaje 2 półki z pod ręcznika, pół bochenka chieba)4 
| bierzcie proszę. | Ot może się wam ta Stara kurtka WICEK. 
przyda, stara, ale ciepła. | Poszła na nieszpór. 
i BOBKOWA. ; З 
| 7 JÓZEK, STEFEK, а | 544 
| Wiceczku, chłopcze drogi, niechże ci Bóg za | а ран i GENIA (wbiegają 
r stko zapłaci, za tę twoją dobroć i litość, (chow = ; 
Е chleb i aa jednej Sawy do drugiej kurtkę i wstaje): ty p Doskonale. Wicusiu kochany, najlepszy, poradź 
Д Pójdę już i modlić się za ciebie będę гапо | wieczór. Р. 
| ИНКА | %/1СЕК (wstając). 
“| А 
| Pomódlcie się babulu, za duszę ojców moich. | С02 tam znowu? 

BOBKOWA. | | (24 STEFEK. 
| Wiecznie się modlić będę. (Wychodzi). A bo widzisz nasza pani nauczycielka. . 
4 WICEK odstawia misę na miejsce i idzie do stolika pod oknem). $ GRZEŚ (przerywa). 
| Trzeba się uczyć. (Siadai rozkłada książki). | ak trudno Нотар 
] | | JOZEK (јак wyżej). 
| Scena VI. Jeszcze czytać i pisać, to nic... 

ZOŚKA (јак wyżej). 


| WICEK, JÓZEK, ZOSIA, STEFEK, GRZEŚ i GENIA 


қ iac głowę przez uchylone drzwi). 
DA бузичаја gk ę prz y ) | Ale z rachunków to nic, a nic pojąć nie торе. 
Wicku, Wicku jesteś sam? | 


GENIA (2 płaczem). 


| WICEK (odwracając się do drzwi). | "кет 
2 | м { , е тат tak t ło 
A z kim mam być? | kapuściany. ą tępą głowę, jak głąb 


— 114 == 


WICEK. 


Ja was піс nie rozumiem, Józek niech powie je- 


| 


| 


den, czegoście tu przyśli. 


JÓZEK (drapiąc się w głowę). 


A no tyś od nas starszy i nauczycielka mówi 


że ty najlepiej rozumiesz, агу! 
wytłómacz, bo ani ja, ani Stefek, ani Grześ ani w 249 
nie rozumiemy co tam stoi, a dziewczyny to te, tylk 


płaczą. 


WICEK. | 


Przecie pani nam tłumaczyła. 


STEFEK. 


ani w ząb zrobić. 


WICEK. 
Pokażcie swoje zadania. 


GRZEŚ (podając książkę). 
Ot tu na stronicy 104, со to zaznaczono cze": 
wonym ołówkiem. 


| 


WICEK (otwiera książkę i czyta głośno). 


to ty nam tę arytmetykę 


No to tak, i zdało mi się, że już umiem, a tu - 


М 
+ 


cież 
lenie na białej ścianie). Co ja robię? 


Funt soli kosztuje 3 grosze, PEL można кит, ђ 
pić za 21 groszy, ile za 36 i ile za 45 groszy. 


STEFEK. 
Jak że ja to mogę zgadnąć? 
WICEK (śmiejąc się). 


_ Tego Stefku nie zgaduj, a pomyśl tylko dobrze. 

to i zrozumiesz. А ty Józek? 

JÓZEK. 

„Nijak nie mogę, już ја nad tem męczył się całą 
godzinę, i ani rusz. 

WICEK. 


Jakże wam tu wytłumaczyć, żeby to w szkole, 


tobym na tablicy zrobił, a tu... Aha, już wiem. Słu- 
Спајсіе. 


WSZYSCY RAZEM 
Słuchamy, słuchamy. 


WICEK. 


Żeby wiedzieć ile będzie funtów soli za 21 gro- 
ту, trzeba wiedzieć ile razy 3 mieści się w 21. Patrz- 
teraz, co ja robię. (Bierze węgiel z pieca i robi dzie- 


GRZEŚ. 


Aha. Dzielisz 21 па 3 części, to będzie siedem. 
n kupił za 21 groszy aż 7 funtów soli? 


т = Z азн — қ À 


ZB ЖИШШ 


WICEK. | 


Madryś Grzesiu. No to teraz może _dojdziecie 
sami ile Мт soli było za 36 groszy, a ile za 124 


STEFEK. 
To już trudniej, bo to tak dużo. 


WICEK. 
jci ie, 2 i Idzić 
czekajcie, zobaczycie, że to nic trudnego. (14214 
do say база szufladę i wyjmuje stamtąd garść fasoli) 
No odlicz, Zośka, trzydzieści sześć ziarnek. 
ZOŚKA (liczy). 


Raz, dwa, trzy i t. d. 
JÓZEK. 


Wicek to lepiej tłumaczy od naszej pani, wies 
go rozumiem. | 


WICEK. 


a teraz strach. | 
| ||| ZOŚKA. 

| Już policzyłam fasolę. 

| WICEK. 


А teraz Steiek niech rozdzieli na 3 części rów 
niuśko, to i będziecie wiedzieli. 


| Bo ty Józek w szkole zbytkujesz i nie uważasz 


„l znowu nie 


Е Н Е ы. ч ? а: 
wiedzieć, ile razy 3 mieści Się: w 36-u;. 
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11 — 
WICEK. 
A teraz Genia licz ile masz i Zośka też, i józek. 
ZOŚKA. 
Ja mam dwanaście. ‚ 
GENIA. 
I ja dwanaście. 
| ]О2ЕК. 
| ja dwanaście. 
WICEK. 
A ile było razem, pamiętacie? 
ZOŚKA. 
36. 
WICEK. 
To ile kupisz soli za 36 groszy ? 
STEFEK, 
Ma się rozumieć, że trzy funty. 
WICEK. 


omyślałeś ; Stefku, przecie trzeba 


JÓZEK. 


| 
‘Stefek dzieli po jednem ziarnku, dzieci przyglądają 516 “$ - "Ја wiem— 12i za 36 groszy kupię 12 funtów soli, 


giBLI0TE4> 
UNIWĘRSYTECKA 
W Toruniu 


or. = 19 = 


WTA WICEK 
No, kiedyś to zrozumiał, to idźcież teraz i do ~ Zamęczyłeś biedne stworzenie, niechce ci nic 
chodźcie sami, ile kupicie za 45 groszy. Bo i ja się Pomagać, idź sobie. 
muszę uczyć. 


е OLEK, 
ЈОХЕК. Wicku, nie gniewaj si 
A tę fasolę możemy zabrać? Шынын солоне пре л, p ACE" A 
| WICEK. | WICEK 
Możecie. Nie chcę, nie mam | 
| | czasu. (Od 
DZIECI. (Odwraca się) 
Dziękujemy ci Wicku, już chyba nas pani ро OLEK. (Płacząc). 


chwali, że rozumiemy to zadanie. Kiedy ja tego zrobić nie umiem, pani będzie sie 


- Sniewać, a oj | ji > i | 
(Wychodzą). | „a ojczym mnie zbijom. Już i tak mam trz | 
mzy zapisane pałki, Wicusieczku zlituj się, у | 
Scena VII. е. | 
WICEK (sam siedzi i czyta ze skupieniem pocichu, po chwili ч WICEK. 
Olek wpada i otwierając drzwi woła). O cóż ci chodzi? 


| 
OLEK. к pr: | 
Ach Wicku, poradź mi, bo nic zrobić nie moed ы Kiedy nie wiem jak napisać to ćwiczenie. Pani 


А | ała opisać jak wiosna przychodzi ја nie wi 
WICEK (wstaje). Wicusieczku, żebyś ty ШҮ А A a ja nie wiem. 


Nic ci nie poradzę. Wczoraj prosiłem cię, Бу? 
kociaka nie męczył, chciałem byś ті go чо WICEK. 


| To nie będzie twoja, tylko moja robota. 
OLEK. OLEK. 


| i | 
О wielka rzecz, ślepy był jeszcze, utopiłem go A ja przepiszę, pani nie będzie wiedzieć. 


| 


a ty coś z nim zrobił? 


| = b= 


= vje 
WICEK. w. Scena IX. 
Ale ty i ja będziemy zawsze kłamcami, a ја me | 
chcę kłamać. Musisz sam to zrobić. | MAŁGORZATA i MARCYSIA. 
OLEK. MARCYSIA. (Wchodząc). | 
Ja tego nie umiem i nie potrafię. | А cóż tek lamentujecie. Со się stało” | 
А е: M „ab MAŁGORZATA. 
о ја ciebie nauczę. Chodz Ро) ziemy na dwór | +4 e | 
to tam ci pokażę i poradzę, a pisać musisz sam. _ A toż patrzcie, złodziej tu jakiś był ani chybi. 
| (Wychodzą. — Scena chwilę pusta). | MARCYSIA. 
ki. Scena VIII | Okradli was? 
| (Wchodzi Małgorzata), | | MAŁGORZATA. | 
MAŁGORZATA. | A jakżeż nie. Fasolę moją nasienną, czyściusień - | 
ką zabrano i rozsypano po izbie. Pół БООЗ | 


Wicku, Wicku, Krasula wraca Z роја, idź ją nachleba wzięto. 


рбі 1 zamknij w chlewie, ja tam zaraz... (spostrzega 1 
A to co? Wicku, Wicku, 6216. MARCYSIA. | 


w izbie niema nikogo). 4 А пиће е 
żeś ty. Chyba wyjść z chaty пе mogi, ie rz ; | 
у No to jeszcze nic tak wielkiego nie zrobiono, 


nie zamknięte. Gdzieźby był. Wicku! A to co? kase żeby ЈЕ | 
] : әні · „еру aż tak lamentować. Fasoli | | 

moja nasienna тогзураге t ДА "лс ETS znajdzie, a chłeba to też nie braknie. Byle 2 шісі 
złodzieje tu byli chyba, a dyć 26 zostaw i = pign Ue wzięto. Ме co to tak ai ak зна 
ku woreczek z pieniędzmi. On! chyba wzięli. (Bie węglem : о tak na ścianie popisano 


ы ЕРУ аө - "mj. we” 


do stolika i otwiera szuflada): Swięty Am m. | | 
dzie twoje imię pochwalone, jest, jest, ale fasol | | | 
и wzięto i sporo, a rozsypana. Może jeszcze co zginęł МАҺСОВ уду (Łamiąc ręce). | 
że pod ręcznikiem na pl Na mojej bieluśkiej ścianie. Któżby to miał | 

| 


(rozgląda się ро izbie, sposirze83, | P'a 201, 
се niema chleba). | (0 zabrano, pół bochenka chleb robic? O ja nieszczęśliwa. Ani nosa z chałupy nie- 
Е | уѕий, bo zaraz ci coś zmaluje. 


gwałtu! złodziej tu był. Ratunku!... | и 5 


| 
| | 
| | Ф | 
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MARCYSIA. | WICEK. 
А niby kto? > A pamiętaj sobie Olek, coś mi obiecał, bo jak 
M у те“ nie dotrzymasz słowa. to już i rodzona matka cię 
| | 


ліе pozna, tak сіе zamaluję. 


uż ani i Wicka robota. 
To już ani chybi Wi MARCYSIA. (Rzucająć się na Wicka). 


MARCYSIA. БЕЗІ |. A ty niecnoto jeden! śmiesz memu Olkowi gro- 
No to się i wie, toć go cała wieś Міеспо14 216. Ја cię tu zamaluję pierwsza. (Trzęsie go za ramiona 


zwie, to jakżeby i czego nie zmalował. t chce uderzyć.) 
MAŁGORZATA. WICEK. (Odsuwa ją na bok i wskakuje do izby). 
А co do niego. Widzicie ją, Niecnota, niecno-. To już moja sprawa z Olkiem i poradzę z nim 
А wam . , 


а jabym za tego!ŚŚli przysięgi nie dotrzyma. 


wasz Olek, to już święty, Ka 
даласы Wicka nie oddała. Со on wam wszystkim M ARCYSIA. (Zła, rozwscieczona chce wbiec za nim do izby, 


zrobił. Со? mówcież raz. ale Małgorzata ją zatrzymyje). 
MARCYZSIA. | MAŁGORZATA. 
je wsiedli, patrzcie ją, јака .  Upamiętajcie się Marcysiu, że chłopcy tam co- 
to 9: г ун Нели ут fartuchu siedzi, tOSiek ze sobą poplotą, to już wielka rzecz. Nie tknął 
> owiedzieć БО przecie i palcem, а му zaraz do oczu. — ldźci 
już nie nie wolno powiedzieć. z Бони. р | 2 с żcie 
MAŁGORZATA. MARCYSIA. 


ty wiedziała raz na zawsze, že пі 


А żebyś ДИК жу Jeszcze by tego nie stawało, by go bić miał, nie- 
wolno; jak ҮР na niego ośmieli Się со розе ес а (еп, ја bym mu dopiero pokazała со to gospo- 
to niech tu progu nie przestąpi. larskie dziecko zaczepić. 


MARCYSIA. WICEK. 


јак! ję ku drzwiom, У 
б iej jaki to honor. (Zawraca 516 , ЈА. 
tej że ЕЛГЕ MAZ je szeroko Wicek 1 zwrócony do głę 


sieni woła). 


A ha Olek to gospodarskie dziecko, ale ja sam 
Богродаг2, to zawsze jestem od niego ważniejszy. 


| 
- | 


паре Уни | = У) = 


| 

4 MARCYSIA.. | WICEK. 
1% Niecnota jesteś, а nie gospodarz. | Tu, kiedy? 

(Wychodzi trzaskając drzwiami.) | MAŁGORZATĄ. 

Scena X. | No jak poszłam na nieszpor, rzuciłeś tak ch 
a tu złodziej był jakiś. : Ч а 
MAŁGORZATA I WICEK. 
WICEK. 


MAŁGORZATA. | РТЫ ое A, М 
7542 - hoa 727.44 £ ус. Ја о па т 3 
„Oj Wicku, Wicku, jakiż to wstyd z tobą, jakiśęprzed waszem przyjściem иа, а ЖУЛ 
РРА, działem jakeście weszli do izby. A potem Marcysia. 
WICEK. rzecie nic nie zginęło. 4 
Wstyd ciotko macie zemnie i poniżenie! — a ро: | 


wiedzcież jakie. Czy ia wam ubliżam? czy się źle uczę: MAŁGORZATA. 
czy komu szkodę robię? czy cudze kiedy co ruszam? Ale fasolę nasienną com ją w szufladzie scho 
i MAŁGORZATA. (Siada i kiwając głową mówi). ata, ktoś nadebrał i po chałupie rozsypał. 
1 _ Nie widzi Bóg. że nigdy nic złego nie zrobiłeś WICEK. 
a jednak ciebie jednego cała wieś wyzywa od niecnoty Fasolę mówicie? no to ja trochę wziąłem bo mi 
WICEK. potrzebne było do rachunków. 
| 
Wielka rzecz, każdy ma jakieś przeżwisko, tí MAŁGORZATA. 


i mnie takie dano, co robić ciotuchno. Będę się ta! Do rachunków fasola, Wicku со ty pleciesz 
, ЗА. 


podpisywał niby jaki stary szlachcic. Wincenty ZaliñA рага] i i | 
ski na przezwisko Niecnota, to będzie bardzo wspa а |. kto tę scianę tak mi węglem posmarował. 


пізіе. WICEK. (Pokornie). , 
| MAŁGORZATA. 55 То ја ciotko to zrobiłem. Ni јак nie mogłem 
E ciebie się jeszcze żarty trzymają. — Ale pg'obie z rachunkami poradzić, to tak jak na tablicy 
|. w szkole. Darujcie. | 


| 


wiedz mi lepiej, kto tu był” 


= + 26 = | | RAJ = { 
MAŁGORZATA. (Chodząc ро izbie.) | 5% MAŁGORZATA. 
4 Мат сі wszystko darować, że ty mojej, krwawej Mówże raz, kogoś tu przyjmował? 
pracy nie uszanujesz, że co ja tylko sporządkuję, zro WICEK. 
bię, do ładu doprowadzę, to ty wszystko zniszczysz Oddałem wszystko Bobkowej. 
l dziw, że cię ludzie niecnotą przezwali. 
MAŁGORZATA. 
WICEK. (Łagodnie.) | Bobkowej? tej żebraczce, tej dziadówce. | chleb, 
Nie gniewajcie się ciotko, ot głupstwo zrobiłem Kluski, a со nam będzie па wieczerzę? 
nie myślący. WICEK. 
MAŁGORZATA. | Krasula do mleka, a chleb jest w korrorze. 
| Ty wszystko robisz nie myślący. A gdzie сћје! MAŁGORZATA. 
| со był na półce pod ręcznikiem. 222 Widzicie go, jest chleb w komorze. A wiesz ty, 
WICEK. Б jak tak zaczniesz wszystkich dziadów  obdzielać: 
sa 
| Мела m z głodu zamrzesz. 
WICEK. 
i | MAŁGORZATA. Ciotko, ciotko, nie płaczcie, stanie nam i dzia- 
% Wicku mów prawdę, kto go wziął. OM. (Podchodzi do niej, bierze ją wpół i sadza gwałtem 
| күң potem opiera głowę na jej ramieniu i mówi). 
WICEK. _. Ciotko, posłuchajcie tylko, іа? sierota, ojca mi 
Ja, głodny byłem to i zjadłem. zabili na wojnie, a matki tom wcale i nie miał. 
s0bkowa, biedna, stara, matuchnę moje znała, przy- 
MAŁGORZATA. ŝhodziła do niej nieraz nie dwa, i matuś dawali jej 


pół bochenka chleba byś nie zjadj “10 i strawę i przyodziewek, i ot ona dziś tu 


Nie prawda, rzyszła | ~ 
кр, AO ай kuski? “ума | głodna była i zmęczona i o mojej matce 
s „dy | Mówić poczęła. A mnie się zdało, że ја moja nie- 
WICEK. Qoszczka przysłała, żebym ją opatrzył i nie dał jej 
Ja. | Мад iść głodnej, starej. 


Z 
77% 


2723 = 


MAŁGORZATA (rozczulona). 


| dobrześ zrobił Wicku, naprawdę dobrze, а у/ге52 
cie ty tu gospodarz, to wszystko twoje, twój chleb i twoj! 
wola. il- Ор 
| а SŁONA. 
WICEK. с 5 
| wasza też, boście mnie sierotę przygarnęli jal ala szkolna, na podwyższeniu stół nauczycielki, na nim 


; | | АҢЫ ҮҮТ с ү F - książki, zeszyty, przy stole kr а | а 
swoje dziecko i o wszystko Staracie SIĘ I zabiegacitgłównej, obraz Matki Boskiej, 1108 ка Раана Aa 


jakbyście mi rodzoną byli. Ojcowa to chata i grun przyrodnicze. Na oknach doniczki kwiatów 
a waszą pracą stoi wszystko. Tylko już nie gni i 
wajcie się jak dam komu biednemu . kawał chleb: Scena I. 
Użalcie się i nad mojem sieroctwem. Żebyście wićNauczycielka wchodzi z bocznych drzwi па lewo, za nią idzie 
dzieli jak mnie nieraz cosik w duszy woła: | kilka kobiet, Małgorzata i paru gospodarzy. 
| MAŁGORZATA. NAUCZYCIELKA (stojąc przy swym stole). 
Woła, mówisz a có woła i kto? _____Гак, bardzo słusznie, żeście dziś przyszli, Бо: 
WICEK. każden ojciec i matka powinien wiedzieć jak się uczy 
Ojce widno: — Wicek a zrób to, a daj аір Розіёрцје jego dziecko. (Zwracając się: do Małgorzaty) 
temu, a pomóż, a poradź, — а јак те розјисћату ykro mi, że wam muszę złą rzecz powiedzieć o 


to tak mnie potem boli, jakby żelazem kto piekł. se: Pilny 1 pracowity poprzednio, teraz zaczyna 
MAŁGORZATA się opuszczać. Już parę razy lekcji zadanej nie nau- 
| czył się, to com mu dała do napisania, bardzo nie- 
Boże Wszechmogący, sieroto mój ty biednabale zrobił. Jako jego opiekunka powinniście pilno- 
а toż ani chybi duszyczki ojców twoich to ci каас by tego nadal nie było. 
Pewnikiem do zbawienia im to potrzebne, a moi 


nad swoim chłopcem taką opiekę majom. | MAŁGORZATA. 
ҮУІСЕК, Ше. Oj, żeby ja to mogła tak do niego przemówić, 
Мо to już się na swego Niecnotę nie gniewajśjj. УШ pewno jemu nie przepuściła, ale coż ja sama 
(tuli się do ciotki). |. zona, to czy on mnie usłucha? Żeby tak pa- ” 
Zasłona spada. nienka już lepiej to sama zrobiła. 
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NAUCZYCIELKA. | Scena H. 


Naturalnie, że ШІ R jego Posh i będę НЕ: WSZYSCY i SURÓWKA. 
тасаға od niego większej pilności, ale 1 wy muSicito. -— | | 
О ч pomyśleć. Szkoda chłopca by się zmarnowaś UKUWKA (wchodzi z hałasem do szkoły). Trzyma w ręku 
A ot za to Olek Kowdziej, o wiele się poprawił. Jui siec! na ryby). 


i rachunki dobrze robi, i to com mu dała do napisa: Już za dużo sobie taki łobuz pozwala, pani па: | 
nia. to naprawdę napisał lepiej od innych chłopców czycielka może choć raz po sprawiedljwości osądzi. Г 
Może się matka nim ucieszyć. rrTOszę zobaczyć, со ten Wicek - Niecnota zrobił. | 
(Pokazuje sieć nauczycielce). | 
MARCYSIA. | | 
A bo mój Olek, to bardzo chętny do nau | | NAUCZYCIELKA. | 
i on poprawdzie powiedziawszy to swoją szkołę i pa Cóż tu się stało, о co tego chłopca oskarżacie | 
nią uczycielkę bardzo kocha. No i mój go krótk®urówko? o | 
trzyma. SUROWKA. | 
I-szy GOSPODARZ. ___Јак!оо co, niby pani nauczycielka tego nie | 
O i i „a s maa 42. А toż sieć przecięta nożykiem. | 
То się wie, że taki chłopiec co ma ojca 1 mat | 
kę, to zawdy będzie i posłuszniejszy i pracowitszy | NAUCZYCIELKA. | 
н цеп z та 4у!Ко \мїазпа wolę, nie o aa A То widzę, ale to żaden dowód, iż to zrobił Wi- 
jak Wicek. sek. Zresztą może same oczka się przerwały. 
MARCYSIA. Gospodarze i gospodynie podchodzą bliżej, otaczają Surów - 
To też takiego się wszelkie zbytki trzymają, a nić kę i oglądają się). 
nauka. I-szy GOSPODARZ. 


(Małgorzata wysuwa 51% cicho ze szkoły). 


Ani chybi przecięto. 


| 
| 
l-sza GOSPODYNI. 
Równióśko cztery, nie nie, sześć oczek przeciętych. | 


"чш = - = о а ~ и = — «ы Ф > . - — — awiza — - 


MARYSIA. ; ФО, SURÓWKA. 
I szczupak by się tędy wydobył. Oczywisty dowód. To widzicie, tak było. Po- 
р у n szedłem o Świtaniu zobaczyć do sieci, КЕ wieczór 
SUROWKA. "азам Нет czy 'aby mi jaka ryba nie wlazła. No 


A toć, że i wydobył się a nie jeden, tylko trz 0 ею aż trzy piękne szczupaki, no 
ot takie piękne Sztuki. (Pokazuje jakie duże były ryby). 5. 
© ди GOSPODARZ. 
А gdzieżeście taki połów mieli? 
SURÓWKA (z gniewem). 


Gdzie, to nic do rzeczy, tu insza sprawa, że П 
теп Niecnota sieć zniszczył. 


NAUCZYCIELKA. | SUROWKA. | | 
Nic nie rozumiem co tu Wicek zawinił. Dlaczł Tak, ot widzi pani nauczycielka, ja ryby obej- 


2-gi GOSPODARZ (z uśmiechem). | 
A gadajcież, gdzie to taką rybę złapać można? 
SURÓWKA (zawsze z gniewem). 


Nie łapałem u ciebie to ci nic do tego. 
(Wszyscy, prócz nauczycielki śmieją się). 


72281 |-zostawił ich jes: ос 

о oskarżacie go о tę szkodę. żę jeszczę trochę w sieci, bo mnie 
£ i zal jeszcze co innego trzeba było zrobić. Przez jaką go- 
SURÓWKA (ze złością). > плати widzę sieć 'przerwana, ryb niema, 

А Oskarżam i domagam się kary, bo. takie г2 czyć wód gałgan zostawił. Ot że jest, można zoba- 


czy, to darmo przejść nie powinny. Ja dowód m елде ашк ША, nauczycielce kartkę). Przywiązał 
w ręku, jasny dowód. 7 | | 
NAUCZYCIELKA. „ |+ NAUCZYCIELKA (bierze kartkę i czyta głośno). 


-- Rybki kazały się Surówce kłaniać i pr їес 
2 2уро 
'"те przykazanie Boże.— бањи M 


(Wszyscy wybuchają śmiechem), 


Powiedzcie jaki. 


(Gospodarze i gospodynie szepcą między sobą i kiwają 8) _ 
| wami). © Үз А, 
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BITY NIE 


0403977 
ЈЕ |-sza GOSPODYN:i. WALENTOWA a АРД! | 
A to сі јаки napisał, i ksiądz Бу lepiej піз Аш że ПД i asem). 
powiedział. kul z SO йанды, ра а wiele, żeby taki smar- 
2-ga GOSPODYNI. |uważenia dla starszych nie miak згапома И zadnieżo 
A może to i ksiądz, а bo kto inszy, bo skądby | 
Wicek tak mądrze to zlożyl. 522 NAUCZYCIELKA. 
SURÓWKA. o się stało? Uspokójcie się Walentowa. 
Co się wy tu Śmiejecie. Wicek to zrobił nix .  l-szy GOSPODARZ. 
inny. Niech bo pani nauczycielka powie, nie jegoż t9 То tak + ье 
pisanie? || PARR | 
| NAUCZYCIELKA. | 2-gi GOSPODARZ. M 
"Przecie czytać nie umiesz. Skądże więc wiesz; А tak, jak się tama oberwie, апі. | 
że to Wicek pisat? зигутас, tak i Walentowej niet у Ж Үт 
SURÓWKA. 


A to się sam wygadał. Przed godziną idę podig · Jeżeli н Ау (krzyczy). 
ich chałupy, a on konie poi i głośno woła: —Ukłon Hobrze EPAL tu uczy dzieci, to powinna ick 
rybki szłom,—no 10 jakby nie on pisał, to Бу tegdszkola А jak zasługują to i karać, bo taka 
nie mógł mówić. j | nijakiej kary niema, to się psu na 


Dud - 
„-€ nie zda, bo tylko nam łobuzów i rozbojników 


MARCYSIA. chować będzie 


A to Niecnota chłopak! (Wychodzi) 


Я SURÓWKA. 

Scena ІШ. А О sprawiedliwie, to sprawiedliwi 

| winn lẹ, iwie. Szkoła po- 
(WSZYSCY bez MARCYSI, po chwili Walentowa wpada a łobuzów karać. 


hał . 
z hałasem) NAUCZYCIELKA. 


SURÓWKA. . ЕЛА wiem 


f | К ; з 
Ja proszę, żeby go pani uczycielka srogo икага:%ат karać? 080 to żle szkoła tak chowa i kogo 


1,3648 


WALENTOWA. 


A kogóż? jak nie tego Wicka Niecnoię. On już 
sie tak rozpuścił, taki mędrala, że nikogo nad niego 
niema we wsi. 


NAUCZYCIELKA. 
Znowu Wicek? i cóż on wam zrobił? 
. ~ МАГЕМТОМ/А. 


А niech no panienka spojrzy. Co ОП mi na 


grzbiet wsadził. (Odwraca się plecami do nauczycielki 


wszystkich). | | 
(Ogółny wybuch śmiechu). 


I-szy GOSPODARZ. 
А: to zuch chlopak, powiesił wam Walentow 
czerwony ozór na plecach. 
| 11-61 GOSPODARZ. 


No, co znowu tak wielkiego, musieliście kum 
po swojemu pyskować, a 
a wy zaraz na Wicka. | 


WALENTOWA. 


Е 


ја tam nie pyskuję ро próżnicy, tylko jak КО 
mu mam co wygarnąć, to wygarnę, bo tak być pd 
winno. 144 
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|-5га GOSPODYNI. 
т тии się i па Міска, jak оп 
NAUCZYCIELKA. 
R mods reje ko my o eg” ada 
МАГЕМТОМА (stukając pięścią w pulpit). 


Nikt inny, tylko ten Ni 

арм С п Niec 
с2ерії mi to paskudztwo Vit 
likowa. | 


C Dziś rano przy- 
widziała to Hanka Micha. 


; 2-ga GOSPODYNI. 

eszcze na ranku? i wyście tak z tym j 

cale przedpołudnie spacerowali? (Śmieje Se: о 
WALENTOWA. 


A nie inaczej. | za to, że mnie na takie po- 


śmiewisko wystawi 

: wił ten łobuz, to j 2 Ж” 

е s ° b wiedli ZA , Jeszcze żadne 5 d 
ktosić wam to powieSk jį liwości i эрга 


doprosić się nie można, bo taka to 


Szkoła. 
(Słychać głośny krzyk i płacz za drzwiami). 


дал тас Т. 


Scena IV. OLEK (wciąż płacząc). 
WSZYSCY i MARCYSIA z OLKIEM. | Ja mu nic nie zrobił, ja sobie szedł spokojnie, 
(Olek wchodzi głośno płacząc, krew mu płynie z nosa, Mar- | a on na mnie napadł. 
cysia obciera go chustką). | 
1 NAUCZYCIELKA. 
MARCYSIA (lamentując). | Соѕ mi się widzi, że musiało być inaczej, Wi- 
| сек nigdy nikomu krzywdy nie robi, a o tobie Olku 
wiem, że nie zawsze mówisz prawdę. 


Chłopca mi pobił, pokrwawił, odzienie mu po- 
darł ten Niecnota niegodny, do sądu go podam, 
w kryminale niech gnije. | | ын 

WALENTOWA (podbiegając do Магсуві). | А co? ot i widzicie jaka w szkole Sprawiedli- 


Ani chybi Wicka sprawka nowa. No, czy i teraz | Колы Wicek nikomu krzywdy nie robi. A mnie co 


2 nic mu nie będzie? | 
| NAUCZYCIELKA (podchodzi do Olka). | | аара аиа SEA 
Kto cię bił i za co? mów. | ў” рала 41546) 
қ, нр У ! А moje sieci ЄР: ЖИ 
А Wicek, ja mu nic nie zrobił, а оп mnie пар КЫРЕ АЦ 
ziemię rzucił, pokrwawił i jeszcze spodnie podari. |; NAUCZYCIELKA. 


Wszyscy napadacie na Wicka, trzeba więc i jego 
wysłuchać, poślę po niego by tu przyszedł i wytłu- 
maczył się. 


MARCYSIA. | 
А jakże, na taką drożyznę nowiusieńkie spodnie | 
chłopcu podarł. Widzicie. (Pokazuje podarte spodnie Olka). 


| 


WALENTOWA. 
NAUCZYCIELKA. m. | karę mu powinna szkoła dać, niech. wie co 
Czyście się ze sobą kłócili, coś mu zrobił? wolno. 


NAUCZYCIELKA (zwracając się do stróża szkolnego). | | Scena У. 

Pójdźcie po Wicka, Małgorzatę i dzieci szkolne WSZYSCY i WICEK MAŁGORZATA, STEFEK, OLEK 

zwołajcie. A JA tę 
| К Ата | JÓZEK, GENIA, ZOSIA. 


(есек podchodzi do nauczycielki i kłania sie jej i 
М ycielki i kłania się jej grzecznie, 
NAUCZYCIELKĄ. | inne dzieci kłaniają się i siadają w lawkach) 

Proszę wszystkich 205 ać w szkołe, zobaczymy | 
co nam winowajca powie. A ty Olku przestań już | WICEK. 
raz chlipać. Siądź spokojnie w ławce. | Pani mi kazała przyjść? 


MARCYSIA (do Olka). NAUCZYCIELKA. 


Chodź synku, już dość, nie płacz, cicho, zoba-| Так i bardzo mi przykro, że musiałam to zro- 

baczysz, że mu tak wszystko na sucho nie ujdzie. |12. Był czas Wicku, w którym stawiałam cię za wzór 

[Wszystkim dzieciom szkolnym. Teraz jednak dzieje 

I-szy GOSPODARZ (do Walentowej). Bię inaczej. Zadania twoje nie są tak porządnie odra- 

A wy już swój piękny order raz zdejmijcie, dość | ane jak dawniejsze. Lekcji często nie umiesz, Opusz- 

chyba tej parady. ЕЕ: зе w naukach, ale co gorsze dokuczasz innym. 

9218 pełno mam skarg na ciebie. Powiedz со ci się 
[l gi GOSPODARZ. Stato, skąd taka zmiana? ` 


( И TI | ; ж” | 
To tak jakbyście na wojnie krzyż dostali. «= | WICEK (milczy). 


l-sza GOSPODYNI. 


Tylko, że żołnierz to nosi krzyż па piersiach, | 
a Walentowej przyczepiono na grzbiecie. | 


WALENTOWA. - NAUCZYCIELKA (przerywając). 


A bym ci czegoś lepszego nie wlepiła. (Marcysia] Proszę by tu nikt głosu nie zabierał nie pytany. 
НА а | (Wałentowa chce coś mówić, inne kobiety wstrzymują ją), 


WALENTOWA. 
Со ma gadać, w szkołe to cichutki... 


п. нь. Айым ucza. ғ. С. W “- 


— 42 — — 43 — | 
| 
NAUCZYCIELKA (ао Маска). ғ [cze | REL у 2 niej, jakby była twoją kole: ( 
p Tu leży sieć Surówki, czyś to ty ją przeciął” ч SPNIENEŚ Ig BEZEPTEPIĆ. 
WICEK Ж. WICEK (poruszony). 
DDR Proszę pani, Walentowej przepraszać nie będę. 
Ja. Ша tego z żartu nie zrobiłem, oni wiedzą za co. | 
NAUCZYCIELKA. | 
| 1 WALENTOWA. 
A dlaczegoś to zrobił? | częś Pe | | қ 
р. Widzicie go, jaki pyszny, niczem rabin w Мојо- | 
6 WICEK (јак wyżej). kynie, оп przepraszać nie będzie. A wiedz ty smyku, 


Surówka to dobfze wie, pocóż mam tłumaczyćł €Cnoto obrzydły, że ja się przeprosić nie dam. Ја 


Pprawiedliwości żądam. 
śe gi. Fee тейді) "dee | NAUCZYCIELKA. | 
Powinieneś powiedzieć dlaczegoś zepsuł cu || Proszę was Walentowo o spokój. A ty Wicku | 
4 własność. Powiedz. ne bądź atak | pamiętaj, że każdą winę można 
4 | i; Загас ѕегаесгпет przyznaniem sięi przeproszeniem. 
WICEK (potrząsa głową milcząco). |owiedz-że nam, za coś zbił Olka? 
NAUCZYCIELKA. | 


| Е. WICEK. 
Moje dziecko, powiększasz tem milczeniem tylkd уы 
Swą не А teraz powiedz ті, с2у5 to ty zawiesij Jam go nie bił wcale... 


Walentowej czerwony język. na plecach. | | OLEK (przerywając). ( 
Же? | Nieprawda, nieprawda, оп łże proszę pani, on | 
WICEK (spokojnie). 2 БЕ proszę pani, on mnie na ziemię rzucił, noga- 
Ja. Mi bił. 
NAUCZYCIELKA. T. MARCYSIA (z krzykiem). 
Brzydko to bardzo Wicku, że tak starszych nii Dziecko moje skaleczył, pokrwawił, spodnie mu 


szanujesz. Walentowa gospodyni poważna, a tyś jeszpodarł. 


NAUCZYCIELKA. 
Proszę o spokój. 


| 
MAŁGORZATA (chlipiąc). 
| Boże, Boże, coś ty Wicku narobił. 


WICEK. | 
Olka nie biłem. Nie uderzyłem go ani razu. | 


OLEK. 


Żeby ja skroś ziemię poszedł, kiedy to піергам | 


da, że on mnie na ziemię rzucił. | 


МАКСУЗЈА. 


A widzicie moi łudzie, јак to się jeszcze 24 
piera, i spodnie mu podarł i pokrwawił go i jeszcą 
łże, ot Niecnota. 


NAUCZYCIELKA. | 


Bardzo mnie to wszystko martwi. Spodziewałań 
się Wicku, 
czasem... Sama nie wiem co mam począć. Musí 
chyba z tego wszystkiego coś zrobił, spisać protoki 
i przesłać panu inspektorowi, niech on zadecyduj|g 
czy mogę cię nadal zatrzymać w szkole, 
sisz być usuniętym. Proszę o ciszę i spokój. 


(Bierze arkusz papieru, kładzie go na pulpicie i zabil 
ra się do pisania. Ogólne poruszenie, 
starsi gospodarze szepcą coś ze sobą. Surówka, Walentof 
i Marcysia w drugim kącie cicho rozmawiają, pokazując жа 
na Wicka, który stoi oparty o ławkę. 


że będziesz ozdobą mojej szkoły, а (уп 


czy też ml 


Małgorzata ср 


Dzieci w ławkach skupione wysuwają się i podchodzą do na- 


uczycielki). | 
STEFEK. | 
Proszę pani... 
GENIA. 
Może pani pozwoli... 
NAUCZYCIELKA. 


"czego chcecie moje dzieci ? 


ZOŚKA (wysuwając się naprzód). 
Proszę pani... Stefek, mówże ty. 
| STEFEK. 
Lepiej niech to: Grześ powie. 
NAUCZYCIELKA. 
Mówcież o co wam chodzi, bo nie mam czasu. 
NO ще, ty mów. (Przyciąga dziewczynkę do siebie). 


JULCIA. 


Proszę pani, niech Wicka pani nie wygania ze | 


ро, bo оп bardzo dobry. 
GENIA. 4 
јак on pójdzie, to kto nas będzie uczył? 


~ NAUCZYCIELKA. 
Jakto kto was będzie uczył, przecie ja was uczę. 


Ale Wicek go nie zbił, tylko jak on dziś јад 
na drzewo, żeby tam gniazdko wybrać, а Wicek to 204 
baczył,to mu kazał zejść i zagroził, że go źbije. Oiek 
nie posłuchał i dalej laz}, a gałęź się ułamała i ой) 
spadł i spodnie sobie rozerwał, ot jak to było. I je 
szcze jednego ptaszka, co go miał za pazuchą zadusił 


1-52у GOSPODARZ. 

Szkoda, że mu czego nie przyłożył Wicek, о 
wisus, źle robi i łże w dodatku. 9 2 radości, ла potem <pobiegł do lasku i Zara, 
NAUCZYCIELKA. 4 

Całe więc twoje opowiadanie Olku kłamstwem 
było, dobrego, uczynnego kolegę oskarżałeś, za to 2 


ci nie pozwalał mordowąć biednych ptaszyn. — Wstyl] 
ci chłopcze i nam wszystkim wstyd, że cię mamy W 


szkole. 


Może pani nauczycielka i gospodarze pozwolá 
żeby, i ja cości powiedział. 


- Mów. 


MARCYSIA (przerywając). 
A widzicie i jam to na własne uszy słyszała. 


еу амын. 


| Dzisiejszej -посу, tośmy pilnowali koni, па wy- 
| gonie podle stawu Rulockiego. | 


JÓZEK. = II-gi GOSPODARZ. 
Aha, już zgadłem. 


JĘDREK. 

. Му sobie w krzakach leżym, noc jasna, a tu 
widzim, jak ktosik cichuśko skrada się do Stawu. 
Wicek mnie w bok trącił, widzisz, mówi, ktoś na 
rybki poluje. A no, mówię, widzę. A Wicek. mówi, a 
| [07 cudze, my na to pozwolić nie możem, bo tak to 
będzie, jakby my mu pomagali. Ja i sam nie wiedział, 
co i gadać, a іш patrzym, ten sieci obejrzał, aż za- 


| słyszym, jak on drzewo ścina. А Wicek znowu. Nie, 
flak być nie może, on i las cudzy pustoszy, i ryby 
„lapie, toż wstyd dla nas wszystkich —A ја mu: A со 
(у zrobisz, nie pójdziesz gajowemu donosić? A Wicek 
Się zaśmiał, cosik na papierku napisał i mówi: Ja go 
sam nauczę, a taki nie dopuszczę, by w Stachach byli 
złodzieje. Ро co nam szkoła 4 nauka, jak my bedziem 
| żyć jak zbóje. Мо i poszedł i ryby wypuścił, і może 
ftam jakie oczko przeciął. 
| I-szy GOSPODARZ. 
Swięta prawda, a co dalej? 

JĘDREK. 
A no już nic. My znowu w krzaki wieźli, a tu 


JĘDREK. 


-. 


NAUCZYCIELKA. 


s EM 


patrzamy, idzie Surówka z laskn i brzozkę niesie. | 

(Surówka wybiega ze szkoły. Wszyscy w śmiech). 
JĘDREK. | 

Ot widzicie, że prawda, kiedy tak' uciekł. А Каі, | 


jak zobaczył pustą sieć. А ja się bał, żeby Boże broń 
taki był | 


nie dojrzał nas, bo by pewno siekierą walił, 
wściekły. 
NAUCZYCIELKA. 
Wicku, więc to tak było? 
WICEK (cicho). 

Tak, proszę pani. 

NAUCZYCIELKA. 

No to już dwie sprawy umorzone. Bardzo wam | 
јожки i једгки dziękuję za to, coście nam tu орот 
wiedzieli. | 

Scena VI. 
WSZYSCY i CHAIMEK, а za nim ВОВКОМА, 


CHAIMEK. (wbiega szybkoi zostawia za sobą drzwi otwarte) 


CHAIMEK. 


Pani nauczycielka, pani nauczycielka, niech nie 
wyrzuca Wicka, un najlepszy ze wszystkich, un me 
serce miłosierne i un potrzebuje wszystkim pomagat 


NAUCZYCIELKA. 
Co chcesz Chaimku? 
CHAIMEK. 


Ja jestem tylko biedny żydck, sierota, moi 
Matki targuje bułkami, u nas М chałupie ЖК, 
dzieci małych. Ја bardzo chciał się uczyć, а ja nic 
тор! iść do szkoły, bo choć mnie nauczycielka w Sioł- 
kach zapisała i przyjęła, to ja nie miał kurtki. 


MAŁGORZATA. 
A dyć że ty masz kurtkę Wickową na sobie? 


WALENTOWA, 


A tamten bajki gadał, że kurtkę jemu krasno- 
ludki wzięli, cyganił ciotkę. 


i CHAIMEK. 


В. Ја піс miał tej kurtki, tylko starą watówkę, to 
поје matki mnie mówi, idź synku, ty potrzebujesz się 
czyć, a jak ja bułek nasprzedaję, to ja ci nową Ки- 


Dig. I ja poszedł do szkoły, ale mnie stamtąd wyrzu- 
eili, bo moja watówka buła śmierdzące, a ja innej 
(пе miał. | ja siadł w lesie i płakał. A Wicek mnie 
iam zobaczył i powiedział, 


1 ° . = 

4 оу co ja nie potrzebuje pła- 
1% tylko mam iść do Szkoły 1 оп mnie swoją kurt- 
ке да. | Ot co оп zrobił! | teraz jego ze szkoły wy- | 
Zucic to nie wolno. 


Ж... 


BOBKOWA (która przed chwilą weszła do szkoły). | ВОВКОМА (grożąc kijem Chaimkow!). 
[ ја, stara żebraczka, proszę panią posłuchać. | A tobie со do mnie, to nie (моја watówka, 
Әісек dobre i sprawiedliwe dziecko. Nie za to, żejło Wickowa, on mi ją dał, a nie ty żydzie. 
mnie starą przytulił i nakarmił w swej.chałupie, alc | CHAIMEK. 


‚а to, że każdemu pomoże i dla nikogo ani chleba, | | | 
a swej pracy nie ЖЕН Tydzień siedzę w Stachach, | ІТ %2 Аы niech się godna osoba, nie obraża, un 
i patrzę, że takiego drugiego tutaj niema. Kubek, ku- | n DO była jego, un się ze mną pomieniał. О! 
bek јак nieboszczka jego matka. A, że wam Walen Ш. wszystkie osoby mogą poświadczyć, czy ја w takiej 
towo wsadził na grzbiet czerwony ozor, toć, że po- | 2714пе) odzieży, mógł chodzić do szkoły? A teraz to 
prawdzie na niego zarobiliście. jla mam kurtkę z łaski Witka co się nazywa. 
| 1-szy GOSPODARZ. 
WALENTOWA. Tu niema żadnego gadania. Wicek jest porządny 


A cóż to dziadówki tu sądzić ludzi majom. || uczciwy chłopiec, ani jemu krzywdy robić nie mo- 


ү | zna, ani żadnego аа dawać niegodnie. 
Obmówiliście wszystkich dokoła, a jak zaczepi*Ą z, ов 2-gi e Popa Z: 
liście jego ciotkę, ot tę Małgorzatę, to chłopiec i те Słuchaj Wicku Niecnoto, mam dwuch małych 
zdzierżał. Słyszałam i ja wasze gadanie. |chlopców, daj mi Boże takiej z nich doczekać po- 


| Тесћу jaką by miał nieboszczyk twój ojciec, żeby żył. 


T już 115 wszystkie sprawy Wicka || WALENTOWA do MARCYSI. 
eraz już poznaliśmy zystki | а, | Зу" ни | 
pisać nie potrzebuję о tem do pana inspektora: słyszycie, słyszycie co gadajom. 
Proszę wszystkich. gospodarzy i panie gospodynie MARCYSIA. | 
о osądzenie oskarżonego. Rozumiem teraz dlaczego | At dziwota, bogaty, to mu wszystko wolno. Żeby 
Wicek zaniedbał się sam w naukach. Jako dobry 14 lak Olek zrobił, toby dopiero był sekweres. 
| ni iał czasu na odra‘ 
lega pomagał innym a sam nie miał cz NALENTOWE 


брате swych lekcji. | 
На, јака szkoła, taka i sprawiedliwość. Niema 
do wyjścia, Marcysia z Olkiem 


NAUCZYCIELKA. 


CHAIMEK (pokazuiąc na Bobkowę). | ty со robić, (zabiera się 
А ot uni majom moję watówkę, tą śmierdzącą: | fównież). 


2-gi GOSPODARZ. 


з 5 Będzie miał wóz i przewóz, albo uczciwe życie 
I-szy GOSPODARZ. р ' p :- 
albo fora stąd. . Tak, tak. Dzie 
Pewno, że tu niema nic do roboty ten co 5ат үг, - О МИН ке trzeba. ШОС, > 
źle tobi i jeszcze niewinnego oskarża. Idźcie, a «АЙ pracą. 
Boże najdalej z łgarstwem і pyskowaniem. (Tamci NAUCZYCIELKA. 


wychodzą). 


| Cieszę się bardzo, że smutna na początku sprawa 


Scena VII. . | “ска, tak się ślicznie kończy. — A wy dzieci co też 
(Wszyscy prócz Walentowej, Marcysi i Olka). sobie postanowicie na pamiątkę dzisiejszego dnia. 
2-gi GOSPODARZ. улей ]О2ЕК. 
А ot co ja powiem. Wicek, co choc Jeszcze Będziemy pilnie uważali na lekcjach w szkole, 


młodzik, jednako jest gospodarzem w Stachach, јак Љу Wiekowi potem nie przeszkadzać. 
|. „.i każdy z nas; оп nam pierwszy pokazał со trzebdj 
Al robić, żeby u nas było dobrze. | STEFEK. 


| 1-sza GOSPODYNI. | | Nikt z nas kłamać nie będzie. 

| A co takiego? | ZOŚKA. 

| 2-si GOSPODARZ. || | cudzego те poruszy nigdy. 
A 10, że powinniśmy jedni drugich przestrzegać GRZEŚ. 


х ic wsiach złodziei, próżniaków żyjących уз к” | 
ATA ын dobra. А | | I nijakiego ptaszka, abo i zwierza dręczyć nie 
będzie, 
I-szy GOSPODARZ. ЖС ы | GENIA (ао Witka). 
| ja wam даје rękę Janie i wiecie соу Ale jak będzie trudne zadanie, do ja do ciebie 
Należymy obaj do Rady Gminnej, przeprowadzi) Witku przyjdę i ty pokażesz, znowu na fasoli. 
uchwałę, że w Stachach nie Ścierpimy żadnego 240 5 
dzieja. a WICEK. 
1-sza GOSPODYNI. Przyjdź, zawsze pokażę. 
Cóż będzie z Surówką? | 


О Жон ӨСІ? 
MAŁGORZATA. | р! ГА 
Wypraszam sobie, że mi nasiennej fasoli nie ги- | | 
szycie. ЖА 

$ТЕЕЕК. "NU 

A z Olkiem, to nie chcemy być kolegami, niech 2 
sobie idzie do innej szkoły. | 

WICEK. 

Nie koledzy, tak się nie godzi, On jeden, a nas 
tylu. Powinniśmy swoim wpływem, tak na niego od- 
działać, żeby się poprawił. То nasz obowiązek. Przy- 
rzeknijmy sobie, że nikt go nie odepchnie, będziemy 
wspólnie pracowali w zgodzie i jedności. Czy zgoda” 


e. 
% , 


ым 


WSZYSTKIE DZIECI. a 
Zgoda! zgoda! niech żyje nasz. Wicek Меспоја! 
MAŁGORZATA. BE 
Со? znowu Niecnota?r Е? | | 
WICEK. 
A no już takie muszę mieć przezwisko aż 


до końca. 
NAUCZYCIELKA., 


То ja zawołam inaczej. Niech żyje nasz kochany 


Wicek! 
WSZYSCY. - 


Niech żyje. 
Zasłona spada 
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